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Ł O W I E N I E  P E R E Ł  N A  W Y S P I E  C E  PLA N .

Łow ienie pereł na wyspie C e jlan , znane dokiem, jednym  s najznakom itszych i na j-
z opisów rozm aitych podróżników , jest wi- ciekawszych, jak i nam  ta wyspa przedstawia.
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Liczba  zg romadza jących  się osób  w czasie 
rozpoczęcia p o ł o w u ,  wynosi  50— 60,000 po 
większej  części żeglarzy i ku pcó w  wszelkich 
okolic.  W  dawnie jszych cz as ac h ,  d o ch ó d  
z p o ło w u  pe re ł ,  m ó gł  bydź n ierównie z n a ­
cznie jszym jak dzi sia j ,  a lbowiem w r. 1797 
zysk j e dn o ra zo w y wynosi ł  do mil iona ta la­
rów.  A pon ieważ ,  od lat b a r d z o  d a w n y c h ,  
do najcięższych i najniebezp ieczniej szych r o ­
b ó t ,  zwykle  uż yw an o  n iewolników i z b r o ­
dn ia rzy ,  i dzisiaj j e szcze na wyspie Ce j l an  
p rzes tępcy w kopa ln iach  p r a c u j ą ,  musiano  
więc i p rzed tem takiego rodza ju  ludzi do p o ­
ł o w u  pe re ł  używa ć ,  co przecież uległo 
zm ian ie ,  k iedy łowienie pe re ł  bardz ie j  po-  
w s z e c h n e m ,  ważniej szem i korzystniejszem 
się stało.  W  pe w ny ch  po rach  r o k u , wi ­
dać na morzu  p ły waj ące  młod e  muszelki  pe r ­
łowe ,  w takiej nieraz mn og o śc i ,  że zdają się 
za legać n ieprzej rzaną wód  p łaszczyznę,  a 
dla nadzwyczajne j  ma łośc i  do ryb iej  łuski  
po do b ne .  W  takim stanic wo dy  w e z b ra n e  
pędzą j e  ku b rzegom wysp y  i tatn z czas em,  
doszedłszy pewnej  wielkości ,  toną w bez-  
dnac h  morza ,  i tworzą owe s ławne  skały p e r ­
łowe ,  tak og r o m n ą  zdobycz  przynoszące.  N a j ­
droższych pereł  dostarczają  muszle ska łAr ip -  
po,  n iedaleko  zatoki M in u r ,  gdzie się z n a j ­
du ją  w g łębi  na 5 1 / 2  do 7 sznurów.  N a j ­
p iękniej sze  per ły są w mięsistych cząstkach 
muszli ;  j e dna k  i w tw ard yc h  częściach muszli  
zn a j du ją  się niekiedy znacznej  wielkości  i 
świe tnego  b lasku.  Często j e d n a  muszla ma 
przeszło sto pe re ł  rozmait e j  wielkości ;  j e d n a k  
nie każda ska rb ten posiada ; dla tego dziś 
jeszcze mniemają ,  j a k o b y  owe drogie w y p r y ­
ski dotykała nieraz ch o r o ba  niszcząca,  co n a ­
we t  bliższe post rzeżenia s twierdzają.  Jeśli  
ro ze tn iemy  p e r l ę ,  w idz i my,  że się z ró żnych  
skórek  czyli  warst  składa,  nakszta ł t  cebul i ;  j e j  
mtaterya sama nie różni  się wca le  od skorupy  
swoje j  muszelki.A lubo muszle pe r łow e  w h a n ­
dlu są tak wysoko szacowane,  j e d n a k  w o k o ­
l icach Arippo,  w czasie p o ł o w u , mia rka  tych 
muszli  p rzeda je  się po b a r d z o  nizkie'j cenie.

•Łodzie używane do p o ło w u  pe re ł  ma ją  w ł a ­
ściwą b u d o w ę ,  zazwyczaj  8-15 ła szlów o b ­
jętości  i bez nakryc ia .  T y l n a  i p rzedn ia  
część są dosyć do siebie p o d o b n e ;  tylna j e s t  
n ieco  zakrzywiona,  spód bez grzebienia,  p o ­
k ład  w y p u k ł y ,  a szerokość łodzi  powiększa 
się idąc ku wierzchowi.  W e  ś rodk u  ł o ­
dzi zna jdu je  się maszt  ostro n a r ę b y w a n y ,  
p rzy  k tó ry m jest  u tw ie rdz on y  żagiel z c i en ­
kiego płótna .

T a  lekka b u d ow a  czyni  łódź n iebezp ie ­
czną,  i dosyć często się zdarza,  że j ą  ba ł wa ny  
morsk ie  na b r zeg  wyrzuca ją .  Oko ło  północy  
z l ądowym wiat rem,  r yb ac y  opuszczają b r z e ­
gi i p łyną  ku  mie l iźn ie ,  na 9 - ^2  mil od le­
głej .  Skoro  się t am  pr zed  świ tem dostaną,

zarzucają k o t w ic ę , w bliskości  okrętu,  z p o ­
lecenia r ządu  na czatach s t o ją c eg o ,  k tórego 
obowiązkiem jes t  ca łą  noc u t r zy m y wa ć  w y ­
wieszoną l a ta rn ię ,  dla wskazywania  d rogi  
łodziom na miel iznę p ły ną cym .  Zanurzan ie  
rozpoczyna się, kiedy zupe łn ie  się rozwidni ,  
i t rwa aż do połudn ia ;  wtenczas okrę t  cz a to ­
wy ud erza  z dz ia ł ,  na  znak że ro bo ta  ustać 
powinna.  Z az w y c z a j , powiet rze  w czasie 
p o ł o w u ,  jes t  czyste i s p o k o j n e ,  bez  czego 
nawet  n iepodobna  b y ł o b y  cokolwiek p rzed-  
sięwziąść; gdyż. przy naj innie jszem zakłóceniu 
w naturze,  nu rek ,  wszelkich r obó t  musia łby  
zaprzestać.  Ł ó d ź  n u rk ow a  mieści  zwykle j e ­
dnego  s terownika,  dziesięciu n u r k ó w  i d w u ­
nas tu innych  żeglarzy , k i e ru jących  łodzią i 
wyp ływ ając eg o  z o tchłani  nurk a  zab ie ra ją ­
cych.  Na każdej  łodzi  zna jdu je  się pięć ka ­
m i e n i , k tó rych  nurkowie  na przemian  uży ­
w a ją ,  zapuszczając się j eden  po  d rug im k o ­
leją na dno morskie .  W a g a  tych ka m ie n i ,  
odpowiada  ci ężarowi i wzrostowi  nurka ,  ni­
gdy  j e d n a k  nie przechodzi  25 funtów.  Na j-  
wytrwalsi  nu rkowie  zwykli  b r a ć  oprócz  t e­
go za pas,  u jmujący  ich b iodra,  cz tery do o-  
śmiu funtów kamien i ,  aby ł atwiej  mogl i  u-  
t r zymywac  się na dn ie ,  zanim sieć swoję 
nape łn ią  muszlami.  Sieć ta ma  18 cali d ł u ­
gości,  przywiązaną j e s t  do ogniwa  oś innasto-  
calowej  średnicy,  ok ręco nego  sznurkiem.  N u ­
rek p rzygo towując  się do wyp rawy ,  zrzuca 
z siebie wszystkie aż do koszuli odzienie.  N a ­
przód  odprawia  mo d l i tw ę ,  potem rzuca się 
w m o r ze ,  i p łynie do kamienia nur ko we g o  
u b rzegu  lodzi zawieszonego.  Przesunąwszy 
się tam pomiędzy dwie liny do kamienia p r zy ­
twie rdzone,  chwyta  za powróz,  p rzewleczo­
ny p rzez ogniwo,  aby  się dowoln ie  za p o m o ­
cą onego  wznosić lub  opadać.

P o c z e m  lewą nogą  b rzeg  sieci przyciska 
mocn o  do kamienia,  t r zymając w ręku p o ­
wróz.  Ponieważ  większa część nu rków Ce j-  
lańskich są H in d u s a m i ,  nim więc p rzystąpią 
do ro bo ty ,  nie b rakn ie  tam sztuk cza rodzie j ­
skich i różne go  ro dza ju  kug la r s tw  przez u-  
myślnie  wyznaczonych  do t ego ofiarników. 
G ł ó w n y m  ich j e s t  obowiązkiem,  odwrócen ie  
n iebezp ieczeństwa,  j a k ie m często ryby  H a j  
zwane,  n u r k o m  zagrażają;  j e d n a k  odgryz ione  
nogi  n u r k o w i , a czasem n iepowróeen ie  b ie ­
daka  z wo d ne j  o t c h ła n i ,  okaz u je  be z sk u te ­
czność wszelkich zamawiać ,  w k tó re  przecież 
ludzie wierzyć nie przestają.

Mnogość  muszl i  p e r ło w y c h ,  w czasie do 
p o ło w u  sp r zy ja ją cy m ,  który nieraz t rwa c a ­
ły  miesiąc,  przechodzi  wszelkie wyobrażenie .  
T w ie r d z ą ,  że w dniu j e d n y m  łódź każda 
przywozi  na ląd przeszło sztuk trzydzieści  ty ­
sięcy. Skoro  na  b r ze g  sprowadzonemi  zo­
staną,  dzielą się w równe j  wielkości  stosy,  w  
k tórych  muszą pozos tać ,  aż do czasu zwię-
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dnienia,  co koniecznie winno poprzedzić,  dla 
oddzielenia pereł  od kleistej otaczającej j ą  
massy. Naówczas składają muszle w czwo- 
rograny,  mające boki przynajmniej na jedną  
stopę wysokie. Wszystkie czworograny są 
w pewnem z sobą połączeniu,  za pomocą 
czterech otwartych rurek z od lomow mate- 
r y i , z malem wewnątrz wydrążeniem,  tak,  
że każda per lą  z przyczyny ulewy deszczu 
lub  przy obmywaniu,  upaść mogąca,  nie gi­
nie, ale na sam spód zapada. T a m  zaś, gdzie 
niema takich wstrzymy w aczów , rozkładają 
się muszle na podwójnych matach.

Kiedy juz muszle znajdują się w tak roz­
dzielnym stanie,  ze można ich obmywanie 
zaczynać, przechodzi część ich jedna w ko­
new,^ 15 stóp długą, 3 szeroką i odpowiednie 
głęboką.  Konew ta napełnia się słoną w o ­
dą, w której  muszle przez 12 godzin tnokną, 
aby wszelka zasklepiająca i nieczysta mate- 
rya  zmiękła, i perlą od brudu  uwolnioną zo­
stała. Dwunastu lub piętnastu ludzi staje 
wówczas po obu stronach konwi ,  z j ednego  
końca wzniesionej nieco, aby w razie prze­
pe łn ien ia ,  woda uchodzić mogła.  ' l e r az  
wyjmują  pojedynczo muszlę jednę za dr u ­
gą, kruszą skorupę i obmywają  w wodzie.  
Powietrze w czasie tej roboty zgęszcza się 
do niezniesienia, j ednak robotnicy i dozorcy 
najweselej  i z zupełną swobodą będąc juz 
przywykli do tego ,  odbywają swoje czyn­
nośc i,  nieponosząc bynajmniej  żadnego na 
zdrowiu uszczerbku. Sk orupy ,  gdzie się 
znajdują perły,  rozbijają się i przechodzą w 
ręce klepaczów, których ostatnim obowiąz­
kiem jest, odrywanie pereł  od muszli za p o ­
mocą  szczypców (cęgów) i młotków. Sko­
ro się i to odbędzie,  dzielą je  podług  
wielkiej lub mniejszej wartości ,  zacząwszy 
od największych i najpiękniejszych , zdobią­
cych najwspanialsze st roje,  aż do na jgor ­
szych wyb ior ków , które z piaskiem per ło­
wym zmieszane,  do Chin prowadzą;  tam 
stosownie przyprawne znajdują się na stolach 
chińskich żarłoków. Sam przychód z owych 
wybiorczych pereł ,  sowicie wynagradza pra­
cę i wszystkie na robotników łożone wyda­
tki. Po  wyjęciu skorupek muszlowych z 
konwi ,  pozostaje tylko kleista substancya 
całkiem w muł zamieniona. T a  po kilka kroć 
razy jeszcze się przeczyszcza i wysusza, aby 
nie utracie ani j edne j perełki.

ZAKRES Z M Y S i U  POWONIENIA.

Jak wiadomo,  zmysł powonienia wiele 
zwierząt w wyższym niż inne posiadają sto­
pniu.  Pies na p r zyk ład , zwierzę ze wszyst­

kich na jzna jomsze , zmysł  ten ma na d­
zwyczajnie czuły i ostry. W  kilka go­
dzin i dni nawet ,  zdoła odkryć  ślady pa ­
na swojego albo jakiej zwierzyny. I niektos 
re  drapieżne zwierzęta mają nadzwyczaj mo­
cny i dzielny organ  powonienia,  np. wilki,  
l isy,  kuny.  Między p takami ,  szczególnie 
drapieżnemi , znajdują się niektóre nader  
ostrym obdarzone węchem. Zaledwie muł,  
albo wielbłąd padnie ,  a już  Kondory w 
Ameryce południowej ,  Sępy  w pustyniach 
Afryki zlatują na zdobycz,  wonią t rupa  
pociągnięte.  Między owadami naw’et jest  
wiele,  znakomitą bystrością węchu obda­
rzonych.  Jakimże sposobem, pszczoły, zna­
lazłyby drogę do drzew i pól kwiecistych? 
skądżeby osa wiedziała,  gdzie można wysy­
sać słodycz. A nad spodziewanie nasze, mie­
wamy takich gości mnóstwo w ogrodach. Im 
niżej la ta ją ,  a tern same'm im mnie'j W dali 
cokolwiek dostrzegać m o g ą ,  tem mocnie'j 
zmysł powonienia prowadzić je  mus i ,  do 
miejsca pożytku. U ludzi wszystkie zmy­
sły mają  więcej jednostajną działalność; 
żaden niema dopóty przewagi nad drugim, 
dopóki niezostanie bardziej  ukształconym i 
wyćwiczonym, W  tym przypadku właśnie,  i 
zmysł powonienia stać się może aż do za­
dziwienia uderzającym, fndyanie równie po t ra ­
fią węchem Ścigać w trop uciekającego nie­
przyjaciela jak pies zwierzynę. Jednak nieba- 
cząc na to, powiemy w Ogóle w jakiej odle­
głości przedmiot od Has znajdujący się, można 
zwietrzyć czyli u c z u ć ! Pytanie nie ła twe  do 
rozwiązania. Zależy to naprzód od natury 
przedmiotu czyli wyziewa z siebie części wo­
niejące,  bez k tórych W'ęch nie mógł  by 
go dokładnie rozpoznać. Nadto od stosun­
ku ilości wyziewu i oddalenia tego, który ma 
go poczuć za pomocą  węchu.  Nie mniej za­
leży to jeszcze od kierunku wiatru,  czyli na 
nas jest  obrócony,  czyli w stronę przeciwną. 
Jeśli te Wszystkie trzy sprzyjające okoliczności, 
razem się z sobą połączą, wtedy i człowiek w 
wielkiej odległości węchem rozpozna pr zed ­
miot, Żeglarze np. W poranku zbliżający 
się do brzegów woUnemi okrytych r o ­
ślinami , węchem mogą na trzy lub cztery 
godziny brzeg ów przeczuwać; tak np. zape­
wniają starożytni podróżo-pisarze,  iż korzenny 
zapach wysp Moluckich o mil sto czuć było 
można. Jest to wprawdzie przesada , j e ­
dnakże nie bez cienia pr aw dy ,  jeśli pom y­
ślimy, że zwykle podróżny nim stanie u  ce­
lu zamierzonego, kilką dniami pierwej już 
przeczuwa owę woń kra ju ,  którą się znaleśc 
bezwątpienia spodziewa.
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S O H O .

Soho jest przyległością tylko Birming­
hamu ,, wielkiego rękodzielnego miasta, o pół 
milj angielskiej przeseło oddaloną od niego. 
Spadzistośe gó ry , okrytej budowlami i n a j ­
wspanialszą roślinnością, przed r. 1727 by­
ła  bezludną pustynią i królików siedzibą. 
W  owym roku, rękodzielnicy Rus toni Ewans, 
plac ten z przyleglemi okolicami trzymali 
w dzierżawie; zbudowali dom i walcownią 
do płaszczenia sztab kruszcowych. W r .  1767 
sławny B ou lton , odkupił  ten zak ład , roz­
przestrzenił walcownią i przeniósł tu wkrótce 
swoję rękodzielnią z B irm ingham u, ale po­
nieważ znajdujące się tam budynki nie wy­
starczały ogromowi jego  przedsięwzięć, za­
łoży ł więc w r. 1764 fundamenta na dzisiej­
szą rękodzielnią; w następującym roku do 
reszty wykończoną. Zbudow ał przytem, p ię­
kny na mieszkanie dla siebie doinek.

Z początku wyroby te'j rękodzielni składały 
się z samych guzików, sprzączek, łańcusz­
ków do zegarków i tym podobnych rzeczy, 
słowem takich , jakióóz okolicy rzemieślnicy 
zdolni byli wyrabiać. W krótce jednak i pla­
terowane wyroby wziętość znakomitą zyska­
ły  , a kiedy tam i inne gałęzie rękodzielni­
ctwa udoskonalać się zaczęły i Boulton zo­
stający w spółce z Fothergillem  rzucili się 
także do olbrzymich z bronzu wyrobów. 
Boulton, mąż najwyższe trzymający miejsce 
w dziejach rękodzielnictwa angielskiego, co 
do śmiałych przedsięwzięć i wielkich pomy­
słów równego sobie nie mający, umiał za­
chęcić najzdolniejszych ludzi, którzyby ryso- 
wnictwem i modelowaniem, mogli się skute­
cznie przyłożyć do udoskonalenia zak ładu , 
którego platerowane wyroby, coraz większej 
nabierały wzięlości i s ławy, i przyłożyły się 
niepospolicie do zmniejszenia przywozu po­
dobnych towarów z Francyi. W krótce Soho 
stało się ważnym punktem przemysłowym w 
handlowych z wielą europejskiemi krajami 
stosunkach. Pomyślny takich przedsięwzięć 
skutek , do nowej pobudził działalności u- 
mysły.

Soho w history i wynalazku machin parowych 
znakomitą utrzymuje rolę jako kolebka lego ol­
brzyma. W a tt  ulepszyciel machiny parowej, 
znalazł się w wielkim kłopocie, kiedy spółto- 
warzysz jego Roebuck, zrażony niepomy­
ślnym skutkiem usiłowań jego, odmówił mu 
przyrzeczonego wsparcia; przez to upadłszy 
na duchu, musiał zaniechać rozwinięcia swo­
ich planów. Boulton w tych czasach zna­
ny w Anglii, jako jeden  z najprzemyślniej- 
szych przedsiębierców, wszedł b y ł  z Roebu- 
ckiem  r. 1773 w układy, który ustąpił korzy­
ści swoje z patentu na machinę parową. Nic 
bardziej dla Watta nie było pożądańszem,

jak dostać spólnika , któryby równie zamo­
żnością jak i osobistym wpływem, korzystnie 
m ógł wszelkie przedsięwzięcia prowadzić.

Boulton o dds ł  Wattowi w Soho jednę część 
gmachu na jego  użytek; tam wkrótce zbu­
dowano udoskonalone machiny parowe, wy­
dawszy przeszło 330,000 na ten przedmiot 
bez najmniejszego dla przedsiębierców zy­
sku. Zwolna machiny parowe wchodziły w 
użycie, aż wreszcie znalazły przystęp do r o ­
bót górniczych i rękodzielnych w e a łe m  Bry- 
tanskim państwie. Wtedy powzięto myśl za­
łożenia w niejakiej odległości od Soho od- 
lewalni żelaza , do której by  po odnodze ka­
nału Birminghamskiego, sprowadzać można 
w ęg le ,  rudę  żelazną, piasek i glinę na piece 
hutnicze, a ztamtąd wyprowadzać ciężkie wy­
roby i machiny parowe po wszystkich czę­
ściach Anglii. Boulton jednak nie poprzestał 
na wyrabianiu tylko machin p a row ych ,  ale 
szukał nadto środków aby je  do swoich rę ­
kodzielni przystosować.

Żadne z przedsięwzięć w Soho nie zwró­
ciło tak wielkiej uwagi i podziwienia, jak  
zastosowanie pary do bicia monety. Najpier- 
wćj sporządzona przez Boultona machina 
mennicza w 1783 r. a później znacznie u le ­
pszona, nie tylko z nadzwyczajną szybko­
ścią dostarczała wszelkiej monety, lecz nadto 
odlew i wybicie je j  tak było  czystem i z ta­
ką dokładnością o d d an em , że przewyższyło 
wszystko cokolwiek w tym względzie znali 
i widzieli Anglicy. Ulepszona silnia porusza­
ła  ośm machin, każda z nich na minutę m o ­
gła wybijać od 70 do 84 sztuk monety, albo 
5,000 w przeciągu godziny. Wszystkie więc 
razem działając, 40,000 sztuk monety z pod 
stempla wydawały w jednej godzinie. Czą­
stkowe ro b o ty ,  jakie taż machina dokony­
wała, by ły  następujące: płaszczenie miedzi 
stalowemi walcami, wyrzynanie gładkich 
sztuk monety do s tem pla , piętnowanie po 
obu stronach i odbijanie brzegów, wyrzu­
canie w mgnieniu oka wykończonych sztuk 
i wkładanie na ich miejsce innych. Za po­
m ocą tej m achiny, kilku 12letnich chłopców 
zdolni są w sześciu godzinach wybić 200,000 
sztuk monety. Ulepszenie monety okazuje 
się uderzającem, skoro porównamy nową z wy­
bijaną przed rokiem 1799, kiedy Boulton z 
rządem zawarł ugodę o wybijanie miedzianej 
m onety angielskiej podług swoich ulepszo­
nych zasad. Zalety w Soho wybijanych te­
raz pieniędzy miedzianych , srebrnych i zło­
tych są takie: naprzód moneta zupełnie jest  ko­
listą, wszystkie sztuki jednej wartości, mają 
jednakową średnicę; dla tego mogą w y­
trzymać podwójną p ró b ę ,  tak co do w a­
gi jak  miary. Gwineje i inna złota moneta, 
p róbują  się na wadze; ponieważ żadna z nich  
nie m a doskonałej okrągłości i dla tego miar
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W  tak szczupłym rysie zaledwie mogliśmy 
podać jakiekolwiek wyobrażenie o niezmier­
nej działalności tego wielkiego teatru te­
chnicznej sztuki i o zasługach znakomitego 
męża. Solio ma wprawdzie tylko zakłady 
prywatne, ale zakłady największej dla naro­
du wagi, działając swoim wpływem na in- 
teressa handlowe ludu, rozszerzając zakres 
siły umysłu ludzkiego, nadając życie czyn- 
niejsze jego usposobieniom, i pobudzająe 
talenta mistrzów różnego rodzaju do za­
szczytnego spółzawodnictwa.

ra średnicy nie mole bydź do niej zastoso­
waną , w jakim właśnie przypadku znajduje 
się moneta Boultona. Oprócz angielskiej 
monety, mennica w S o h o ,  wybijała mone­
tę dla rozmaitych państw Europejskich, dla 
Wschodnio-Indyjskiej kompanii i dla Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej. Ule­
pszenia Boultona co do monety, przyjęto nie 
tylko w Londynie, ale i w wielu europej­
skich rządach. I to właśnie istotnie przyło­
żyło się do udoskonalenia monet w Europie. 
Oprócz m onet, przy rozmaitych okoliczno­
ściach wybito mnóstwo wybornych medali.

K O R D O W A .

Kordowa, stolica prowincyi hiszpańskiej 
tegoż imienia i drugie z porządku miasto An­
daluzyt', podług wszelkiego do prawdy podo­
bieństwa, założona była przez Rzymian, którzy 
ją  zwali naprzód Colonia Patricia  a potem 
Kordubą. Było to znakomite miasto; posia­

dało sławną akademią n a u k , i wydało na 
świat dwóch mędrców rzymskich, starszego 
i młodszego Senekę, tudzież poetę Lukana. 
Po upadku państwa Rzymskiego, stała się 
łupem zwycięzkich Wizygotów, równie jak 
cała Hiszpania, i znosiła ich jarzmo aż do
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na j ś c i a  A rab ó w.  K i e d y  R o d e r y k  o s t a tn i  k ró l  
W i z y g o c k i  w  r. 711  p o n ió s ł  o k r o p n ą  k lęskę  
p o d  X e r e s ,  t ł u m y  n i e p r zy j a c i e l s k i e j  j a z d y  
Arabsk i e j  n a p a d ł y  K o r d o w ę  w  n oc y ,  i z a p ę ­
dzi ły  i ch  w od za  w ra z  z 4 0 0  m ę ź n e m i  G o t a ­
m i  do  j e d n e g o  z g ł ó w n ie j s z y c h  k o ś c i o ł ó w ;  
t a m  zam kn ię c i ,  p r z ez  t r zy  mie s i ą ce  t r z y m a ­
li s i ę ,  m a j ą c  do s t a t ek  w o d y  d o s t a r cz an e j  
p o d z i e m n y m  k a n a ł e m  ze ź ród ł a  u  s t óp  g ó r  
p ł y n ą c e g o .  P o d ł u g  o p o w i a d a n i a  p e w n e g o  
a r a b s k i e g o  dz ie jop is a  , ob l ęż en i  wzi ąwszy  w 
n i e w o lą  j e d n e g o  m u r z y n a  ze z b r o j n y c h  M o -  
h a m c l a n ó w ,  a n ie  w idząc  n ig d y  cz łow ie ka  
k o l o r u  c z a r n e g o ,  z ap rowadz i l i  g o  do  p o d ­
z i e m n e g o  ka n a łu  i u s i ł owa l i  na  p r a w d ę  o b ­
m y ć  g o  z m n i e m a n e g o  b r u d u .  P o  s i e dm io ­
d n i o w e j  n iewol i  u d a ł o  się m u r z y n o w i  w y m ­
k n ą ć ;  za p o w r o t e m  d o  sw o i c h  udzie l i ł  n a ­
c z e l n e m u  do w ód zc y  w i a d o m o ś ć  o kan a l e  p o d ­
z i e m n y m ,  k t ó r y  w n e t  c a ł k i e m  p rzec i ę to .  
O b lę że n i  u tr ac i l i  j u ż  wsze lką  nadz i e j ę ,  j e d n a k  
z n a j w y żs zą  s t a ł ośc i ą  od r zuca l i  w a r u n k i  im  
p r z e d s t a w i a n e ,  j u ż  to  p r z e j ś c i a  na wiar ę  Ma-  
h o m e t a ń s k ą ,  j u ż  to p ł a c e n i a  h a r a c z u .  P o d ­
p a l o n o  w ięc  k oś c ió ł  i w sz y sc y  zginęl i  w 
p o ż e r c z y c h  p ło m ie n i a c h .  Późn ie j  w la t  50  
p r a w ie ,  K o r d o w a  s t a ł a  się s tol icą  P a ń s t w a  Ma-  
h o m e t a ń s k i e g o  w Hiszpani i .  K i e d y  p o k o l e ­
n i e  A b b a s s y d ó w  p a n u j ą c ą  r o dz in ę  O m i a d ó w  
w y g n a ł o  i o p a n o w a ł o  Ka l i f a t  D a m a sz k u ,  Ab- 
d e r h a m a n ,  os t atn i  p o t o m e k  w y g n ań cz e j  famil i i ,  
u d a ł  się do  H i s zp an i i ;  po  j e d n e j  p om yś ln i e  
s t oczone j  bi twie,  s t a ł  się p a n e m  pos i ad ło śc i  
m a h o m e t a ń s k i c h  i 7 5 9  r. o s i ad ł  w  mie śc i e  
K o r d o w i e ,  k tó r a  o d t ą d  p o c z ę ł a  b y ć  s tol icą  za­
c h o d n i e g o  Kal i f atu .  Mias to  więc K o r d o w a  s t a ł o  
się ś r o d k o w y m  p u n k t e m  oświa ty  i p r z e p y ­
c h u  A ra bó w ,  s i ed l i sk i em nauk ,  sz tuk  i p r z e ­
m y s ł u ;  k i ed y  resz tę  E u r o p y  n a j g r u b s z a  c i e m ­
n o t a  z a l ega ł a ;  K o r d o w a  b y ł a  także  ś w ie t n y m  
w z o r e m  igr zysk  ry ce r sk i c h .  A b d e r h a m a n  p o ­
w ięk szy ł  i o z d o b i ł  mias to ,  o tocz y ł  j e  m u  r em,  
w ys t aw i ł  p r z e p y s z n y  p a ł a c  z z a c h w y c a j ą c e -  
m i  o g r o d a m i ,  i r o z p o c z ą ł  b u d o w ę  w ie lk i ego  
m e c z e t u ,  k t ó r y  się t y l e  r o z s ł a w i ł  p o  c a ł y m  
m a h o m e t a ń s k i m  świeci e.  W p r a w d z i e  tę  sp o -  
k o j n o ś ć  w e w n ę t r z n ą  p r z e r y w a ł y  p ó ź n i e j  c z ę ­
s t e  r o z r u c h y ,  w sz cz y n an e  p r zez  n a m i e s t n i ­
k ó w  p r o w i n e y o n a l n y c h  a lbo  m ia s t  Kal i f a tu ,  
j u ż  p r zez  C hrz e śc i a n  u j a r z m i o n y c h  o d M a h o -  
m e t a n ó w ;  p r z ez  w y lą d o w a n ie  zaś  N o r m a n ó w  
n a  b r z eg i  h i s zpańsk i e  w  9 ty m w ie k u  p o m n o ­
ży ły  się t e m b a r d z i e j  z ab u rz en i a  w e w n ę t r z n e .  
K o r d  ow a  j e d n a k  ś r ód  t y c h  n ieszczęść  i r o z ­
t e r ek ,  p r z y b i e r a ł a  co r a z  więcej  ozdób ,  i b a r ­
dzie j  j e s z c z e  k w i t ną ć  z a c z ę ł a ,  s k o r o  A b d e r ­
h a m a n  111. w  d r u g i e j  p o ło w ie  dz ies ią t ego 
w ie k u  p o k ó j  w e w n ę t r z n y  i da w n ą  św i e t n o ś ć  
K a l i f a t u  p r z y w ró c i ł ,  g r a n i c e  p a ń s t w a  roz s ze ­
r z y ł  a p r z e z  m ą d r e  r z ą d y  w z n ió s ł  sw o ję  p o ­

t ęgę .  W  tym  w ła ś n i e  czasie,  z aczę to  r a c h o ­
w a ć  d o m y  w' K o r d o w i e ;  z n a j d o w a ł o  się i ch  
p r z e sz ło  2 0 0 ,0 0 0  p o d ł u g  z a p e w n ie ń  j e d n e g o  
a r a b s k i e g o  p i s a r z a ,  z a m i e sz k a ł y c h  p rzez  s a ­
m e  p o s p ó l s t w o ,  a  6 6 , 0 0 0  za j ę ty ch  p rzez  
s z l ac h t ę ,  u r z ę d n i k ó w  p ań s t w a  i r y c e r s t w o ;  
sk l epów  l i czono  p r z e s z ło  80 ,000 .  I l ość  mie sz ­
k a ń c ó w  o d p o w i a d a ł a  o b sz e r n o śc i  d o m ó w  i 
p o d a w a n o  j ą  do  mi l i ona ,  co się zda j e  by dź  
p r z e s a d z o n e m .  D o s t r z e g a m y  z n i e k t ó ry ch  
p i s a r z ów  a r a b s k i c h , iż m ia s to  z p r z y n a l e -  
żnośc i ami  sw o jem i  z a j m o w a ł o  o g r o m n ą  p r z e ­
s t r z eń  g r u n t u .  J e d e n  z n i ch  o p o w i a d a ,  j a ­
k o b y  j e c h a ł  p r ze z  mia s to  i j e g o  ro z l e ­
g ł e  p r z ed m ieś c i a  d w ie  mi le  w z d łu ż  o ś w ie ­
c o n e  l a m p  św ia t ł em  , o b o k  n i e p r z e r w a n e g o  
s ze r eg u  d o m ó w ;  n a w e t  tw ie r d zą  z z u p e ł ­
n ą  p e w n o ś c i ą ,  że b u d y n k i  w z d ł u ż  z a j m o w a -  
ł y  p ó ł p i ę t e j  mi l i  a w  szerz  w ięce j  niż m i ­
lę i wszędz i e  d o m y  mi e s zk a l ne ,  p a ł a c e ,  m e ­
cz e ty  i r o z k o s z n e  o g r o d y  po n a d  b r z e g a m i  
rzeki  G w a d a l k w i w i r  się c i ągnę ły .

M a u r o w i e  K o r d o w y  p o d  p e w n y m  w zg lę ­
d e m  ca łk i em  różni l i  się od  i n n y c h  mias t  
m ie sz k ań có w .  N ie p rz y s t ę p n o ść  i o p ó r  ich dla  
z d o b y w c ó w  i w ł a d z c ó w ,  wesz ł a  w  p r z y s ł o ­
wie.  P o r ó w n y w a n o  ich z w ie lb ł ą dam i ,  k tó r e  
z awsze  w y d a j ą  j ę k i  p o s ę p n e ,  c z y i m  się 
p r z y m n o ż y  czy u j m ie  c i ę ż a r ó w ,  t ak  że n i ­
g d y  w iedz i eć  n ie  m o ż n a ,  co  im się p o d o b a ,  
l ub  n i e p o d o b a .  O dzn acz a l i  się t akże  o z d o b n y m  
s t ro j e m ,  ś c i s f em w y k o n y w a n i e m  o b o w i ą z k ó w  
j ak i e  im wia r a  p r z e p i s y w a ł a ,  go r l iw ośc i ą  o 
n i e u ż y w a n i e  n a p o j ó w  w in n yc h ,  s ami  odd aw a l i  
się wyn ios ło śc i  ze s z l ac h e t n e g o  p o c h o d z e n i a  
i z r ęcz no śc i  w ry ce r s tw ie .  D a w n a  św ie t noś ć  
na u k  n i e za ćm i ł a  się b y n a j m n i e j  za p a n o ­
wan ia  M a u r ó w ,  p o d  s y n e m  A b d e r h a m a n a  
A lH a k k i r n e m  II. k t ó r y  p a n o w a ł  do  r o k u  976,  
o św ia t a  w k r a j u  w yże j  n a w e t  p o s u n ę ł a  się 
j a k  d a w n i e j s zy ch  c z a s ó w ;  ro l n i c t w o ,  p r z e ­
mysł ,  sztuki ,  s z czegó ln ie  b u d o w n i c t  wo,  kw i tn ę -  
ł y ,  s zkoł a  u c z o n y c h  p o w s t a ł a  w  K o r d o w i e ,  
wesz ło  w ie lu  a r a b s k i c h  m ę d r c ó w  do  k r a j u  a 
Ka l i i  u ł o ż y ł  k s i ę g oz b ió r  z w ie lu  i b a r d z o  l icz­
nych  dzie ł ,  n i e  b y ł o  j e d n e g o  n a w e t ,  t ak p o ­
w i a d a j ą ,  k l ó r e g o h y  s a m  t rosk l iwie  n i e p r z e j -  
r z a ł  i w ł a s n ą  r ę k ą  n i e  d o d a ł  c h o ć  k ró tk i eg o  
ry s op i su  życ ia  a u t o r a .  O d  p o c z ą t k u  j e d e n a ­
s t ego  w i e k u ,  Kal i f a t  K o r d o w y  pow o l i  u l e g a ł  
r ó ż n y m  p o d z i a ł o m  na m n i e j s ze  k s i ę s twa  a r a b ­
s k i e ;  a k i edy  p a ń s t w o  m a h o m e t a n ó w  co raz  
w ięce j  chy l i ł o  się do  u p a d k u ,  a d r o b n e  k r ó ­
l e s twa  ch rz e ś c i a r i sk i e , p r z e c i w n i e  po t ę g i  n a ­
b i e r a ły ,  K o r d o w a  n a k o n i e c  zos t a ła  o d e b r a n ą  
M a u r o m  p rz ez  F e r d y n a n d a  św ię t eg o  w r o k u  
12 36 .  W s z y s t k i c h  M a u r ó w  w yp ędz i ł ,  i K o r ­
d ow ę  c a ł k i e m  p r a w i e  o g o ł o c i ł  z m i e s zk ań ­
có w .  T r a w a  z a r o s ł a  u l i ce  p ro w a d z ą c e  do
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świetnych pałaców,  domów i obszernych 
dworców,  a chłodne wodotryski,  samotne 
niesłyszane od nikogo, szmer bez przerwy wy­
dawały. Niektórzy gnuśni ludzie, dali się u- 
wieść użyczeniem darmo domów na miesz­
kanie i pustych okol ic,  i z różnych stron 
zgromadzili się do pewnego miasta, a po t om ­
kowie tych przybywców są leraźniejszemi 
mieszkańcami Kordowy.

Miasto leży na prawym brzegu rzekiGwadal- 
kw iw ir  u stóp gór Sierra Morena, w zachwy­
cającej krainie ; tworzy obszerny czworobok,  
otoczony murami i obronnemi  baszty. Rozle­
gła płaszczyzna nad brzegiem rzeki wydaje  
wszelkie owoce południowej Hiszpanii w o b ­
fitości: na paśmie okrążających w około miasto 
poniższych gór, gęste aż do wierzchołka ciem­
nieją lasy; ogrody,  pomarańczowe gaje i le­
tnie mieszkania ożywiają krajowid wzdłuż 
brzegu i zasłaniają widok kit południowi; od 
pó łnocy góry S ie r ra -Morena  malownicze 
swoje odnogi rozciągają aż pod same mury  
miasta. Obraz ponętny,  jaki przedstawia K o r ­
dowa w oddaleniu,  traci swój urok ,  przy 
wejściu do miasta. Ulice wązkie,  krzywe i 
b rudne .  Wiele budynków całkiem zniszczo­
nyc h ,  wszędzie tylko same ślady zaćmionej 
świetności. Mnogie ogrody zalegają wielką 
część niegdyś zamieszkałej przestrzeni. Licz­
ba  mieszkańców zmniejszyła się do 30,000. 
Obszernyr rynek jest  bardzo regularny,  pię­
kna otacza go zewsząd kolumnada.  Widać  
jeszcze szczątki zamku królów Maurytańskich, 
tworzące teraz,  część rezydeneyonałnego 
pałacu biskupa. Jednem z najwspanialszych 
pomników dawnej przeszłości,  jest  kościół  
ka tedra lny,  niegdyś meczet ,  po świątyniach 
Mekki i Jerozolimy, uważany za najcudowniej ­
szy w Mahometańskim świecie. Wzniósł  go 
Abderhamman na gruzach kościoła królów 
W'izygotckich , a syn około roku 800 dokoń­
czył ,  późniejsi Kalifowie powiększyli ,  a po 
zdobyciu został zamieniony na przybytek 
chrześciański.

Meczet był  długim na stóp 620, a szerokim 
na 400; otaczały go cztery ulice, które go ca ł ­
kiem odłączały od wszelkich innych budyn-  
kóśv. Dach podpierało przeszło 1200 s łu­
pów z najkosztowniejszego marmuru  i j aspi ­
su wyciosanych,  które formowały 19 gale- 
ryj w s z e r z ,  a 29 wzdłuż. Sama świątynia 
miała wejść 21, wszystkie pokryte ówcze- 
snemi kunsztownemi ozdobami. Drzwi g łó­
wne prowadzące do najświętszej Maksury,  
były ze szczerego złota,  a podłoga owego 
błogosławionego miejsca ze srebra.  T u  był  
złożony na tronie z drzewa aloesowego ze 
złotem przytwierdzeniem w złotem pudle p e r ­
łami i rubinami wysadzanem, cały koran prze­
pisany. Minaret meczetu wznosi się blisko na

stóp 70, uwieńczony trzema gałkami; z których 
dwie złote a we środku srebrna.  Osiemdzie­
siąt dwie lamp ze spiżu albo srebra , oświe­
cały wnętrze i pot rzebowały rocznie 1000 
funtów bawełny i 27,000 oliwy. Liczba kapła­
nów, służących przy obrzędzie,  dozorców i 
zwoływaczów na modły, wynosiła 300 osób. 
Jedna część czworogrannego budynku zawie­
rała dziedziniec do dziś jeszcze u t rzyma­
ny, gdzie przed wejściem do Meczetu odb y­
wały się przepisane obmycia.  Był on ze trzech 
stron otoczony kolumnadą,  miał trzy w o d o ­
tryski ,  a liczne drzewa cyprysowe,  pa lmo­
we i pomarańczowe dostarczały miłego cie­
nia. Teraz jeszcze postrzegamy na przed-  
dworzu,  drzewa pomarańczowe niezmiernej 
wielkośc i , które mają pochodzić z czasów 
Maurytańskich.

(Dokończenie nastąpi.'')

RYSY ŻYCIA KAROLA XHgo.

Po bitwie pod Kliszowem, w której król 
Szwedzki Karól XII odniósł zwycięztwo nad 
Augustem II Królern Polskim i elektorem Sa­
skim,  dostało się w moc zwycięzcy, oprócz 
700 jeńców męzkich ,  także 500 niewiast ;  
między temi niemało by ło  z wyższego 
stanu. Karól,  j ak wiadomo, daleki od wszelkiej 
płochośc i ,  nie mógł  tego hufca niewieściego 
ani w obozie sw’oim zatrzymać, ani też go bez 
zasłony i obrony odsyłać swemu przeciwni­
kowi , zwłaszcza że sameż je ńee  nader lęka­
ły  się niechętnych sobie włościan. Przyda ł  
im więc na straż dwa szwadrony jazdy, z na j­
surowszym rozkazem,  aby powierzony so­
bie t ransport  nietylko bez żadnej nieprzy- 
zwoitości ale i bez najmniejszego w ezem- 
kolwiek ubliżenia, na przeznaczone miejsce 
odprowadziły.  T a  względność tyle ujęła króla 
Augusta, że postanowńł odpłacić ją wzajemno­
ścią, Właśnie w tejże bitwie rotmistrz Szwe­
dzki, uniesiony przez znarowionego konia po ­
między Sasów, został  ich jeńcem.  August kaza­
wszy jak najuprzejmiej  jeńca ugościć, odesłał  
go Karolowi napowrót.  Ale znowu król Szwe­
dzki niechciał  w grzeczności zostać dłużnym. 
Zaledwie rotmistrz przygodę mu swoję o p o ­
wiedział , natychmiast kazawszy 25 oficerów 
Saskich, brańców wojennych,  najhojniej uczę­
stować,  udarował  ich wolnością bez w y ­
magania okupu,  jaki  wówczas zwykle p ł a ­
cono.
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ŚWIĄTYNIA DYANY W  EWORA.

Ewora je s t  stolicą pięknej Portugalskiej 
prowincyi Alemtejo. Fenicyanie zastali juz 
to  miasto przy zakładaniu osad swoich na 
Pirenejskim półwyspie. Rzymianin Quintus 
Sartorius, który na 80 lal przed Chrystusem 
uszedłszy z Rzymu przed wszechwładnym 
wtedy Syllą , zamierzył by ł  n ie p o d le g łe p a ń -  
stwo w Hiszpanii i Portugalii  utworzyć, ob- 
w arow ał Ew orę  i upięknił miasto wielą pu- 
blicznemi budowlami. Powiększone od Ju­
liusza Cezara wzięło przydomek Liberalitas 
J u l ia ; pospolicie jednak  Rzymianie zwali je  
Ebura.

W  roku 715 er. chr. Arabowie, zdobywcy 
pó łw yspu , posiedli E w orę , którą dopiero 
1166 r. Chrześcianie pod wodzą Giralda , iy -  
cerza bez trwogi, odzyskać zdołali. Wizerune.c 
tego bohatera  trzymającego miecz w jednej 
a dwie maurowskie głowy w drugiej ręce ,  
jest jeszcze dotąd w herbie miasta.

E w ora ,  o 15 mil od Lisbony oddalona, 
leży na wzgórzu zarosłem niemal całkowi­
cie gajami pomarańcz, drzew oliwnych, wi- 
nogradem  i drzewami owocowemi; u stóp te­
go wzgórza rozciągają się w około bujne ni­

wy zbożowe, których widokrąg ocieniają od­
wieczne dęby korkowe-

Ew ora liczy przeszło dziesięć tysięcy m ie ­
szkańców i jes trezydencyą  arcybiskupa. D o­
chowało piękne pomniki z czasów rzymskich; 
a pomiędzy temi najznakomitszym jest Ś w ią ­
tyn ia  D yany, przy  samym wjeździe do miasta, 
na rycinie naszej wyobrażona.

Sześćkolumn je j  czołowych mało ucierpia­
ło od czasu i od ręki ludzkiej. Wystawa 
wszakże całkiem prawie zrujnowana. Ster­
czące na szczycie ostre blanki pododawali 
Maurowie, którzy nie umieli nigdy pięknego 
lecz różnorodnego budownictwa swego ze 
stylem Greków i Rzymian skojarzyć. Inne 
części świątyni te j ,  z twardego drobnoziar­
nistego granitu zbudow ane j, dobrze się u- 
trzym ują, lubo już przeszło ośmnaście w7ie- 
ków upłynęło  od ich wzniesienia. Mieszkań­
cy jednak  znieważyli wnętrze pięknego przy­
bytku b o g in i , użyciem go na rzeźnią bydła. 
Również okazałem i ciekawszem jeszcze dzie­
łem  Rzymian w Ew ora jest wodociąg z wo- 
dnemi zamkami, który w Nrze 120 Magazy­
nu Powszechnego opisaliśmy.

w W a r s z a w ie , w  D r u k a r n i J. G l u c k s b e r g a , K s ię g a r z a  S z k ó ł  P u b l ic z n y c h ,  U l ic a  P r z e ja z d  N .6 19.


